


y Ulice Moskwy w dniach amerykańsko-radzieckiego szczytu 
wypełnione były, jak powiedział prezydent USA, nadzieją. Nale* 
^ ży się ona z pewnością najbardziej młodym obywatelom, ocze¬ 
kującym na świat bezpieczny, oparty na zaufaniu i współpracy, 
świat, w którym słowa ,,wojna", „wyścig zbrojeń" będą znane 
wyłącznie ze słownika wyrazów zapomnianych... 


— duża buźka ^ 
od córek i synów 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Co będziesz robić w czasie wakacji? 


M I — odkrzyknie ktoś berdzo zmęczony. Ale już po godzinie 
I M I O nic-nie-foblenla każdy przyzna, że lubi; grać w piłkę, czy¬ 
tać, tańczyć, rozwiązywać łamłgłówkr. chodzić na wycieczki, pływać, zbierać 
grzyby, jeździć na rowerze, fotografować^, bawić się z psem, rysować, śmiać 
się, opowiadać kawały, oglądać filmy, siedzieć przy komputerze, marzyć, ro¬ 
bić na drutach, wygłupiać się, skakać przez skakankę, przebierać się w no¬ 
we ciuchy, szaleć na deskorolce... 

A może także... 


Nigdy nie próbowałeś? Najwyższa pora zacząćl 

Temat Wakacyjnego Konkursu Poetyckiego znajdziesz wewnątrz nuineru 


Pewien zbieracz z Florydy jest 
obecnie największym kolekcjonerem 
puszek po konserwach. Przez 12 lat 
zgromadził ich ponad 944 tysiące. 
Wymieniając I sprzedając niektóre 
okazy zarobi! ponad 10 tyś. dola¬ 
rów. Kolekcjonowaniem puszek za¬ 
interesował się za poradą leka^^a^ 
który zalecił mu zajęcie się jakimś 
hobby, aby nie myślał o chorobie 
serca. Dziś ma 92 lata... 


ZAMIAST 


(PAP). Sensację wzbudzają dwa dziki piinufące stada owiec na 
termi* w Walii, na Wyspach Brytyjskich. Farmer przypadkowo zna¬ 
lazł dwa małe dziczki, zaopiekował słę nimi. odchował i... wpadł na 
pomysł, aby przyuczyć je do pilnowania owiec. Teraz nie ma lep¬ 
szych stróżów. 


0WCZAKL\ 


Niech żyją 
10 tysięcy lat! 


Honorowym starterem jednej z konkurencji odbywających się w czasie X! Ma¬ 
newrów Techniczno-Obronnych był sam Gargamel, czyli znakomity aktor Wiesław 
Orzewicz. 

Sprawozdanie naszych wysłanników z te) imprezy znajdziesz na sir 3 

Fot M, Włodarski 


Nowość 


na żelaznych drogach 


flACIBÓRZ (PAP), W wiGlu krajach 
na mniej uczęszczanych fresach kolojo- 
wych używa się spocjBlnych wagonów 
motorowych, najczęściej o napadzie 
spalinowym, zabierających niewielu pa¬ 
sażerów, Jest to bardziej ekonomiczno 
od angażowania normalnych poclągo- 
wycli ‘kładów. Takie rozwiązanie — 
znane ^oioiarzom od dawna — chciano 
wprowadzić również w naszym kraju, 
cóz. kiedy na przeszkodzie si/ir brak 
spocjalistycznego taboru 


nowych o symbolu WAOTfS. które być 
może staną się lokarstwum na nlokłóre 
kłopoty kolei Są to nowoczesne, funk¬ 
cjonalne pojazdy, wyglądem zewncjlrz- 
nym ł standardem wnętrza przypomma' 
jące wygodne przeszklonej autobusy. 
Charakteryzują aię bardzo dużym kom' 
fortem jazdy, odpowiadającym wago¬ 
nom sypialnym. Tokio „koJojbusy ' ua- 
pądzano są sflnłkami iHoslowskieU Q 
mocy KM. Ftozwijai t pr(jdko'V: do 
HX) km na godzino Mof}>) lednor.imwo 
zabrać 30 pasażerów, u prze/nac/uno 
są nio fylko do obsługi ruchu osebcrwff' 
go. lecz mogą być rówmoz wykpizy^itty- 
wano do przewozu brygad utrzymni,)- 
cych torowiska oraz lako ruchomtr la- 


Oć Bbtągs az pc Ostródę tMódne jeden i c^oAjiłSzycó 
wodnych. KMTSMją mm stateczki wycieczkowó Maiiirskfej Żaglóg* 
}^ycłeczka trwajaca esjem godzin pro wadzi przez ktfka śluz i joztor 
oraz pięć pochytm 

Na naizym zdjęciu — ttaisk w ilutit 


©yć mozo juz w niodafekioj przysz- 
Jolcl sytuacja ulegnie poprawie Otóż w 
Kolejowych Zakladiich Maszyn j Sprzę¬ 
tu Drogowego ,Kolzam'' w Raciborzu 


kilku r #^>Tnrł/ffod 2 do jwml 


Fol CAF 


rozpoczęto produkcję mikrobusów szy- beraiorlum kolejowe 

















































■i pocL-ł-taafowe. 

„-RETMANA’' 




/nv 


j i .pO-uKm^JiJfUJtjL 

^ętnvUi^ d0Af<M^M 
Ąjj' S 

^JitA^ p0^rr^0<4^ 

jlwtiORIAMO KM 
CHŁODZONY PO- 


W Kruszwicy wFedzą, że wesiil na wielki 
szlak PRZYGODY* NA KTÓRĄ TRZEBA ZA* 
PRACOWAĆ, 

★ ★ ★ 

Zbudujecie lodź? — popłyniecie. 

Zapracujecie? — przygodę przywleje wiatr... 

Będziecie mogli o sobie powiedzieć: jesteś¬ 
my odważni i pracowici. Silni I wytrwali. Zda¬ 
liśmy egzamin z Przygody. 


Szalupa z *,Balorego^' 

Bydgoscy wodm.łty otrzy mali szalupę z ,,Batorego" i w 
Hjrcet^^kini Ośrodku \\'odnym w Funcc nad Jeziorem 
CharrykosMikim 7budo^vali z nie; jacht kabinowy. Ifł 
mie|sc sypialnych! Ożaglowanie zapro[ektou'al im. sarn pan 
Sił radź kr. konstruktor Orm^i. przez pięćdziesult lal najpo- 
pularmeiszej po1skte| lodzi żaglowej. Takie ono jest jak na 
^y^unku, który sporządzi! Wójiek Borzy.szkossski. kapitan 
żaglowca j komendant hulca w Krt/szwicy. 

„Reiman^ 

Retman to ki£*rownik 5plyT.su tratwami po rzecC- Majclo- 
śwadczeń^zy. Pogromca rzecznego nurtu. Ich szalupa to 
też pogromca nurtu. Dali je| wśęc na imię „Retman". Przy* 
patrzcie się obu ry^sunkom. Same nazwy na schemacie 
Łłzaglowania pachnai przygodni- Taki KROlSTOPSEL Jakby , 
gryzło juchy, twardy suchar z marynarskiej skrzyni 
fMKlczas żeglugi po dalekim OC£aME.„ 

Zauważ%.fiicie, że ..Retman ' ma tylko 25 cm zanurzenia? 
To bardzo ważne. ..Rctm^ijn" może pływać po rzekach: 
W^tśle, Narwi, Pisie. Bugu. Noten, Warcie. Nie mówi^^c o 
Odrze, oczywiście. 

..Relman" sv 1979 roku byl flagowym statkiem wielkiej 
harcerskie) imprezy, .^Wiślanych WidŻebyście go zoba- 
czylj wiedy* na V\l5Jc. z całą ścianą żagli, pły^nącego przez 
^Yarszawe na fajnym dobrym ssiotrze... Potom zniknął na 
parę Lat Az wreszdŁ,. Co za żal! W 1985 roku można gn 
byio zobaczyć na lądzie, na przyst.ini lOK w Kruszwicy^ 
Wybebeszony, pusty kadłub zial ruiną. 

S kwietnia 1968 w Kruszwicy rv .5 przystani LOK pod 
wieiktm namiotem wrze praca na „Ret ma nie". Łódź iest. 
^yjc! fuz w zcsjJyTn resku odhyl się próbny, dwutygodnio¬ 
wy rejs na Jezioro ŚlesirSsJkie. A dzisiaj trkva dalsza odbudo¬ 
wa I fTłodefmzacfa. Od rana pracujący tu druhowie wyło 
rv\t aluminiowe burty sryTopuioern. Na to pójdzie wykła¬ 
dzina ze sklejki Ściany będą suche i ciepłe. Na rysunku 
„Retman na Copie"; nie widać okien w nadbudówkach, a 
na schicrTUCic *-ą. \‘/iec jeszcze teraz trzeba będzie ssydąć 
otwcHry. przykroić pleksigUs. 

Czarodzieje 

PtacujAcy tu ludzM? to ci, którzy lódż wydobyli z ruiny, 
zreanimow afi. Uważaj A ^.ię za gospodarzy' ..Retmana". Oto 
oru; 

^ Harcerz Rzeczypospolitej ma 

otwartA próbę na stopień przewodnika. Kończy szkolę za- 
wtKlowA mechaniki samocihodowe). Jest bosmanem „Ret- 
mana". Poza tym chętnie fniografuje. Starsi harcerze Huf¬ 
ca Kruszwica wybrali go na przewodniczącego Hufcowej 
nudy ^■iAFcerzy SiarszycK 

Andrzej wędrownik, od lulf*gO bf. prowadzi 

^i^glafską drużynę harcerzy' siarszy'Ch. Przejął ją od Kasi, 
tegorocznej maturzystki. Andrzej ukończył kurs dfuży'n4> 
■.vych. Chodzi do II klasy szkoły zawodowej mechanjRów 
maszyn rolniczych. 

Robert brat V.Vojc*echa, ich szefa, węd¬ 

rownik. przyboczny zegljr^yLłOj druz>'rty harctłzy m-tod- 
jzych UczL-ń I klasy lO w Kruszwicy. A T,ik na marginni^uf; 
w tymże liceum uczy proł Borzy'S/L o>^d^k komęridanl 
szczepu łcb ojcjec- 

Pjotr wędrowrul; przyboczny' Andrz^^ja Królr- 

kowskiego uczeń r klasy szkoły zawodowej mechanlzacłp 

Piotf zaliczona próba na harcerza siarsztyto 

ji-st przybocznym w młodszej drużynie zcgtarskiei Sfióś- 
fż»d .,f et maniaków^' najmłodszy. Kończy VIII kLisę, T.i»im 
ja- on był V.uchcik w Soplicowky który Wo^kir- 


mu w rozgromieniu Moskali, lak powiada wieszcz: ^malę. 
ale bardzo silne chłopię". 

VV.Azyscy mają stopnie żeglarza jacłttowcgo i kończą 
kurs na sternika jachtow^ego. Kurs prowadzi^ druh Woj¬ 
ciech Gorzyszkowskk 

To oni teraz przede wszystkim pracują przy jodzk Naj¬ 
starsi są w wfojsku lub robią maturę. 

Rejs do Ślesina 

w zeszłym roku pływali do Ślesina z młodszymi harce¬ 
rzami. Jeszcze nie mieli wbudowanego silnika Ea silnik, no¬ 
wiutka „Andoria" z Andrychowa rodeny na podłodze vv 
komendzie hufca czeka na wbudowanie i pierwsze odpa¬ 
lenie). Przez kanał Coplo-Warta holowała ich motorówka. 
Manewry żaglami prowadził Druh. 

— Co za frajda wydawać, komendy — powiada Woj¬ 
ciech — na przykład „do zwrotu przez sztagl", na te 
wszystkie dziewięć żaglit Cala litania. A chłopaki przy szo¬ 
tach wrzeszczą swoje odpowiedzi na każdą moją komen¬ 
dę. Można sobie nieźle poćwiczyć dykcję! 

Pod mostami kładli maszty. Nawet dość łatwo. Na czte¬ 
rech krzyżakach. Tak jakoś to po ariyleryjsku wyglądało, 
jak armaty. W tym roku montują urządzenie z korbą. Je¬ 
den człowiek będzie kiadl i stawiał lo maszty. 

Wiatry mieir, że ho, ho! W jednym żaglu nawet się bryt 
odpruł. Rumpel musieli we dwóch trzymać. Taki byl nacisk 
na ster. kiedy lecieli ostro na wiatr. Przechyl, owszem, 
mieli. Ale tylko do Ciekawe, co by było, gdyby 

dmuchnęfś ósemka łub dziewiątka. Chyba by się coś zła¬ 
mało^ urwało, albo podarło, Ale łajba by się nie wywróciła. 
W każdym razie szturw^ał (koło sterowe) bardzo byłby 
prz)'datny. Ale chyba w tym roku jeszcze nie zrobią. 

, W Ślesinie przeżyli szok. Radosny zresztą, Zolłaczyli w 
jeziorze czystą wodę i piasek na dnie, na głębokości 
trzech metrów. I pomyśleć, że l Coplo kiedyś takie było! 
NVoże jeszcze takim je pamięta senior Borzyszkowski. Nic 
przij,'puszczali nawet, że woda w jeziorze tu, w Wielkopots- 
ce, może być taka. A w Ślesińskim w dodatku jest cicpbl 
Bo wpływają tu wody chłodnicze z wielkiej elektrowni 
cieplnej. 

! Wakacyjne plany 

Po zwodowaniu „Retmana" na Dni Kruszwicy, w soboty 
i niedziele aż do wakacji będą się odbywały rejsy biwako¬ 
we dla młodszych i starszych drużyn hufca. Colą piątką 
jako „załoga etatowa" będą ph^wać przez dwa miesiące 
wakacji. Trasa potężna, okob ISOO kilometrów, W lipcu: 
w pierwszej połowie z Kruszwicy kanałami i Notecią przez 
Bydgoszcz, Wisłą do Warszawy na zbiórkę drugjego etapu 
Spływu ,.Wisla 68". Tu zmiana załogi i jako jednostka fla¬ 
gowa spływu popł>'ną Wisłą do Fromborka przez Nogal — 
Elbląg — Zalew Wiślany. W Sierpniu; w pierwszej połowie 
7 . Fromborka prżeż Elbląg — jeziorak — Jeziora Ostródz- 
kie. może do Starych Jabłonek? Druga połowa: z Jezior 
Iławsko-Osi ród zkich przez Elbląg, Nogat, Bydgoszcz do do¬ 
mu. Będą lo cztery obozy wędrowne. Dla 60 ludzi. A na 
Wiśle jeszcze nie byli. Przeżyją tęgą przygodę. 

Surnientę ek olot^lczne 

Właśnie S kwietnia odbyli narady sztabową Zastana- 
wiaT się. jak wykonać zadania przedsplywowe. Takie zada¬ 
nia przed uczeslrrikami postawi! sztab Spływu „Wisła 68^'. 
Najważniejszż* w tym zadaniu jest ekologia. Zwiad ckolo^ 
gjciny. Czyli coś. w czym siedzą po uszy. Nie mogą 
pogodzić z mordowaniem Gopla przez kruszwicki prze¬ 
mysł spożywczy. 

N.j - • . V /: i. 

Nię tytko z ..Reimanem" zwią/ane są ich żeglarskie 
przygridy. Pfzeszii już morski chrzest. W zeszłym roku pły¬ 
wali na nefrsrie ..Sikorku" po Zatoct* Cdańskiej Na zdję- 



ffRefman" na Gopie faio 19B7. Na podstawie zdfę- 
cia Maćka Kawczyńskłego narysował Kuczkowski 


'cEu widać ich przy stole w mesie. Piją herbatę. Druh Woj¬ 
ciech w środku. Maćka nie widać, właśnie robi to zdjęcie 
z głębi kabiny. Jest ono chyba „cyknięte'^ w basenie jach¬ 
towym w Gdynf. Bo tak jakoś pDdejf 7 anie równo w tej ka¬ 
binie, A trafili na pogodę iście żeglarską. Wiało r padało,^ 
Duży rozkołys. ,,Sikorek" skakał po fałach jak głupi. Bryzgi 
spod dzioba tryskały do połowy masztu. Chorowali wszys¬ 
cy. Ale nikt nie pękł. Cóż znaczy taka drobna i zwykła na 
morzu dolegliwość wobec potęgi morza i radości svspólży- 
cia z jego żywiołem. ^ 

Noc na Mamrach 

Bardzo też było ciekawie w zeszłym roku w maju na 
Mamrach z okazji Zlotu 70'iecia Harcerstwa Wodnego. 

Pływali na kabinowych Conradach-frOO. Nie zapomną 
przede wszystkim nocnych regat po jeziorach-Labap i Da- 
rgtn. Po ognisku, syci wrażeń i atmosfery tego zlotu, pły- 
wań, konkursów, uderzyli w kimono. A po godzinie snu 
ALARM! Z jeziora Sztynorckiego zostali wyhoJow-ani na 
jez. Labap i tu w ciemnościach, wietrze, postawili żagle i 
Ł^konywali zadania. Punktami orientacyjnymi były ogni¬ 
ska płonące na ityyspie i na brzegach. Nawet nie zauważy¬ 
li, że na limie straszy czarownica lima. Jednego Conrada 
prowadziła Kasia, drugiego druh Wojtek. To hyla przygo¬ 
da, jakiej się nic zapomina. Zostaje na cale życie. 

WOJCIECH KUCZKOWSKJ 


Rozwiązanie krzyżówki PZMol. 

r 

„Świat Młodych” nr 56 
z dnia 12 maja 1988 r. 

Prawidlowyrr) rozwiązaniem krzyżówki jest hasło: 
„Jezdnia nie jest miejscem do zabawy". 

Odpowiedź na p^nie dotyczące znaku drogowego 
brzmi: .pBowerzysta obowiązkowo powinien się za- 
b^ymać, bowiem droga ta jest przeznoczorta tylko 
dla pieszych^'. 

Nagrody pieniężne po 1000 zł wylosowali: 

1. Noga Maciek 63-110 Tczew, woj. gdańskie, ul. 
Sambora IS/IS 

2 Monika Rybka, 81-310 Gdynia, ul. Śląska 33/99 

3 Krysliafi UpkowskI, Radom, uL Żywa 18 

4 Marcin Kljmaszewski, 72-300 Gryllce. ul. Akacjo¬ 
wa 7/B/7 


'J8 

Szukasz przyjaciół? Napisz do nasi 

/ ^ Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna „ 

Gdańsk^ 5, skrytka 112. ó 


r 


Chcemyf 
z nami Jak dli 

Nisz ^ 

Gorgoł jest blpdzo ' 

nu zrozurrtleó I 
gdy. Korriuś zdarzy, 

, odrobić pracę dorrow^ 
kaie odroblć ftd tt^lępmą 
Uczy nąs hlMortfAWfiMcy;^ 
dziej lutilmy ten , 

Ra Ida nowa^ łekoji^f^'>V' 
wyllumacione. Potrafi z ha j 
tować, pomóc w pcwainyc^j 
wach* Kochamy ; rtasiogó 
wawcę I chcemy, toby; był % nitt 
jak najdłużej. 

Uczennice I uczniowie V ki. Sclfoły^ 
Podełewowel w pewłowicet 

Chłopcy przesiałf 

nas lubić... 

,1 ^ 

Jeal nas drleslgć f chodzimy :dd^ 

VI Masy. Do tej pory byiJćmy zgraof 
i Ipblanl przez nauczycrelL Jednak; 
w tym roku sytuacje catklem Stlą ; 
zmieniła. * 

Chłopcy zaczęli się z nas 
wać t ośmieszać przed rćwlainlka- 
ml 2 klasy V( Nie dońć tego -- 

wymyślają nem głupie przezwiska 
typu: „Imbecyle**, „milly bagienne”,^? 
zacofane", co sią Żadnej z nas itlą 
podoba. Nie chcą z nami fozmawląi 
(kiedyś gpisywaff tylko lekcje) I cl^ /'I 
szą sl$ z naszych porażek. Chocim', 
sprawa doszła Już do ,wychot^<*^* 
wczynh nic alg nie zmieniło.. , 
Prosimy o szybkie wydrukowanie 
naszego listu. Byó może któryś r 
chłopców go przeczyła I zastaiwwl • 
słę nad swoim postępowańlem^ Pro-* Ą 
simy również czytelników, aby po¬ 
mogli nam rozwlązaó tę sprawa^ na*- 
sze sposoby są bezskuteczne. 

OzJewsyny x VI „a*' 




Zakochałam się 
w łobuzie... 


V 


J V 


Nlebleskl Paskuł Proezg o pomocy 
Może ty udzielisz ml dobrej rady, 
moja przyjaciółka ^ Iwona, odm^ 
wiła ml pomocy.' 

Mam 15 lat. Od pewnego czasu 
podoba mi s\ą pewien chłopa 
Mam wrażenie, że ja mu również*, 

Oh ma opinię takiego najgorszego 
— pall, pije, nie uczy sle, wagaruje. 
zadaje się z takimi jak on I nie wia¬ 
domo co z niego wyrośnie. W 
przeciwieństwie do mnie, bo ja na¬ 
wet papierosa nie miałam w ustach. 
Chodzi do VJII kiesy. 

Gdy zwierzyfanl się Iwonie, że on 
ml ^ię podobOi przyznała, że jest 
ładny, ale oprócz tego usłyszałam 
wiele oskarżeń pod jego adresem, ' , 

Nadchodzi koniec roku; ddtycłt*^ l 
czas widywałam go na szkolnych 
przerwach, ale gdy pomyślę, że o<r 
wakacji l lo się skończy^ nie wyirzy* 
muję i płaczę, Poradiełe mi! On Z 
natury jest chyba nieśmiały, alo gdy 
znajduje się w towarzystwie kole* 
gów. zachowuje się wulgarnie. Kle- 
dy jest sam, nie potrafię do niego' 
podejść I zacząć rozmowy, nie me* 
gęl Chciałam wysłać do niego ano¬ 
nimowy list mówiący o moich uczu¬ 
ciach w stosunku do niego, ale za¬ 
brakło mr odwagi, Bo może mnie 
wyśmieje, potraktuje to jako dzieci¬ 
nadę. obróci wszystko w żart? Boję 
się nawet myśleć co byłoby* 

gdyby zacz%|>jdrw^ Z tupnie. fldybłF 
moje przypuizc^ii^.fią równM 
mu atę podobinkr myW^ 

ne, PoiTióiotb) pórądŻcićMmt^ nim 

. Qą'‘^^AKQJI>’ 

eiertłWeć, ni#; 

od rozini^ be 
rozBmenit to peirnle 
•lę w ponttufte... grsi 
tym. A foeie lo fyllie 
9*hnm zmdtoi^mihkt tleie 
isel roM Wgwi e cgsr/ptyśnt 
csęi«e bynte^ bmił^bebhrmł 
elemf* Nie wyinłlil' 
tprewę |ef fŃMeńfł b łowL Jeśtt 
mu elf |>ód<)iieei« tO j 
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XI MANEWRY TECHNłCZNO-OBRONNE 


— DotychC2i3S!Ow<i, 70-ictni& już historis istnienia har*- 
cor^twtj cfowodii, nic lepsiego sposobu wycho¬ 
wania howoczosnego pflfłsfyva, niż harcer¬ 

stwo, Nieobojętny stosunek do spraw krsju, praca nad 
własnym toiwojom, wyrabianie takich dyspozycji, jak: 
odporność za zmionne warunki życia, zaradność, opty¬ 
mizm, dbałość o dobro opófnaspołeczno, dążenie do 
osiagnęcia mistrzostwa wybrarroj dziodzinio, zdoby¬ 
wanie stopni i sprawności — daje szansę rozwoju t ak- 
tywizu/o młodztę/!^. Hm Zblgn^csw Uroda, korrendant 
roprciontacjl Hufca Vł/arszavva Prago-Południo^ specjali- 
zu\c SI o w wychowaniu palriotyczoo^obronriym i o zalo- 
lach metod harcerskich mówi jak z nut. Potwierdza to 
zroszlq nawet pobieżno zopoznanio sIq z programem 
tegorocznych XI faancwrów‘ Techniczno-Obronnych ZHP 
Młodzieży Szkolnej VVojovv6dztw'a Warszawskiego — 
MAJ 68. N(e sa to więc słowa bez pokrycia 

Ponad eoO-osobowfl roprazontacja 30 hufców zlozona 
z drużyn miodszo-i starszoharcerskich startowała w We¬ 
sołej w 6 podstawowych konkurencjach: sanilarnej, po¬ 
żarniczej, rowerowej, młodzieżowym wieloboju spraw¬ 
nościowym, łączności radiowej oraz izw, Iowach na lisa. 
Ponadto odbyły się zawody w lotniczym wieloboju rno- 
delowym i wieloboju motor o wżerowym. 

4-osobowe patrole me miały łatwego zadania. Pod¬ 
czas wioloboju sprawnościowego trzeba było poradzić 
sobie z przejściom po zawieszonym na sznurach, huśta¬ 
jącym się pomoście, celnie strzelać z wiatrówki, przejść 
po I ifipo. pokonać kilometrowy odcinek równoważni. 
Przebycie całej trasy w dobrym tempie było więc spo^ 
rym wyczynom. Nic dziwnego, że czasy zawodników by¬ 
ły mocno zróżnicowane. Wyj^ście obronną ręką z tego 
trudnego sprawdzianu wymagało fiie tylko sprawności, 
ale także odwagi i hartu ducha. 

Rowerzyści, oprócz tego, że na lorze przeszkód mu- 
slels slalomern pokonać wiele pułapek, zobowiązani byli 
do odpowiedzi na pytania z zakresu wiadomości ko¬ 
niecznych przy egzaminach na karlę rowerową. 

Strażacy w pełnym rynsztunku ruszają do pokonania 
swojego toru przeszkód: trzeba przeskoczyć przez Ścia¬ 
nę. przebiec po rów-nowazni z rnotalową końcówką wę¬ 
za sUazackiego w^ ręku^ wkręcić końcówkę do węża, od¬ 
kręcić kran i sprawnie pokierować strumieniem wody. 

Łącznościowcy muszą wykazać się nić tylko umiejęt¬ 
nością nawiązania łączności z inną radiostacją, ale tak¬ 
że nadać meldunek chorągiewkamf sygnalizacyjnymi 



czy wreszcie za pomocą odbiornika radiowego odszu¬ 
kać .nlisy''. czyli zamaskowane w lesie nadajniki. 

Sanitariuszki udzielały fachowej pomocy ,,poszkodo¬ 
wanym" oraz musiały wykazać się znajomością wiado¬ 
mości z zakresu pierwsze] pomocy. 

— Myśię, że na manewrach każdy z uczestr^ików 
znajdzie taką dziedzinę, która go naprawdę zainteresu¬ 
je, A zdobyte tu umiejętności z pewnością przydatne są 
IV życiu każdego młodego człowieka — mówi szef szta¬ 
bu manewrów hm Roman Soroczyóski z Chorągwi Sto¬ 
łecznej ZHP, 

Nie trzeba chyba dodawać, że atmosfera była wspa¬ 
niała, chociaż aura niezbyt łaskawa, i w drugim dniu za¬ 


wodów padało niemal bez przerwy. Piosenki przy akonn- 
paniamencie gitary, ogniska, rozmowy, posiłki z kuchni 
Polowych, gry komputerowe i zabawy — takie przeżycia 
na długo pozostają w pamięci. Bo o wiele ważniejsza 
niż zwycięskie puchary jest niepowtarzalna romantyka 
harcerskich spotkań.:. 

m 


Na zdjęciach: 

1-2. Pokonanie ioru przeszkód wymaga nfs iyfko 
sprawności afe także odwagi ł hartu ducha 
3, Sprawne kierowanie strumieniem wody nie jeslf fak 
widaóf sprawą łatwą 

Fot Z. Uroda 


Klasyfikacja generalna XI 
Manewrów Technićz-’ 
no-Obronnych ZHP Mło¬ 
dzieży Szkolne) woje* 
wództwa warszawskiego 
Hufce duże: 

1) Praga-Pólnoc 

2) Otwock 

3) Legionowo 

Hufce małe: 

1) Tarczyn 

2) Serock 

3) Łomianki 




wzięło udz ał 37 uczeslnik6Vf Zgodnie 
z regulaminem wszystkie pojazdy mu- 
s a^y mieć oryginalne rozwiązanie 
konstrukcyjne in'e startowały rowery, 
które były nagradzane bądź pokazane 
na ubiegłorocznej wystawie ,,Mję- 
śnio-Sam" w Warszawskim Muzeum 
Techniki), a zarazem być funkcjonalne i 
bezpieczne. 


Wyścigowy upór 

— Zawody rowerów III generacji 
zorganizowaliśmy jako imprezę towa¬ 
rzyszącą Manewrom Technicz- 
no-Obronnym — MaJ'S8. Do naazego 
konkursu na własnoręcznie wykonany 
pojazd napędzany sUą mięśni zaprosi¬ 
liśmy także młodzież niezorganJzowa- 
ną. Chcieflśmy rozpropagować tematy¬ 
kę techniczną, zainteresować tą tema- 
rytą szeroką rzeszę harcerzy I Instruk¬ 
torów, pokazać, że zrobienie takiego 
nietypowego pojazdu nie przekracza 
możliwości zwykłego ma Jsl erko wieża. 

Nie bez znaczenia JesL także sprawa 
ekotogll. Do młodzieży nie trafiają 
wzniosłe słowa. Lepiej przemawiają 
konkretne przykłady. Niekonwencjonal¬ 
ne rowery nie dyrnią, nie warczą, nie 
zatruwają przyrody. Idea ta godna jesl 
więc popularyzacji — mówr hm Anna 
Drę:rek z <omenoy Stołecznej ZHP 

pierwszą V;o^‘-jroncją Dyl ^yscig na 
dystansie ponad 30 kilometrów Na tra¬ 
sie walczono ambitnie od startu do me¬ 
ty. Mariusz Gędala z Dęblirra me zre- 


cienkościennych rurek z duraluminium, 
to już lepiej w ogóle nie wspominać. 

Nic dziwnego, że nie Wszyscy zawod¬ 
nicy wytrzymali ostre tempo narzucone 
przez czołówkę (przedęfny czas zwy¬ 
cięzcy wynosił 33.2 km/godzj i kilku 
wycofało się na trasie ze względu na 
skurcz mięśni. 

Program zawodów przewidywał je¬ 
szcze sprawdzian manewrowania na 
lorze przeszkód, sprint na dystansie 
200 metrów ze startu lotnego oraz oce¬ 
nę jakości technicznej konstruKcjf. Nie¬ 
stety, z powodu padającego non-stop 
deszczu konkurencje na wofnym powie¬ 
trzu nie odbyły się. 

Komisja sędziowska zebrała się 
więc w namiocie oceniając walory użyt¬ 
kowe i rozwiązania techniczne pojaz¬ 
dów. Pod uwagę brano nie tylko jakość 
wykonania i oryginalność rozwiązań 
technicznych, ale także wygodę i ergo¬ 
nomię jazdy, łatwość obsługi, funkcjo¬ 
nalność pojazdu itp. 

Ogłoszenie ostatecznych wyników i 
przyznanie nagród oraz dyplomów na^ 
stąpi we wrześniu, po zakończeniu dru¬ 
giego etapu konkursu. Najprawdopo¬ 
dobniej impreza la odbędzie się we 
wrześniu w Ośrodku ZHP na Cyplu 
Gzernłakowskim. Szczegółowe informa¬ 
cje o warunkach uczestnictwa w tych 
zawodach ogłosimy w „ŚM" w najbliż¬ 
szym czasie. 

JUSTYN OPARA 
Fot. M. Włodarski 


Najf iC’n.p;57 j kvV „'■^asloosobowa 
fKjpa pfZ 7 .ecnaM z Dęb" na Tarntcjsży 
Zes^ S^kól Z:iV¥Odowych nr 1. to 
prawdziwa kuźnia najprzeróżniejszych 
cyMomobili. Statystycznje rzecz ujrnu- 
iąc, co dziesiąty uczeń samodziefnre 
konstruuje wehikuł poruszany siłą mię¬ 
śni. a co dwudziesty może pochwalić 
Stę wtascym pojazdcnri. 

Trasę I War^awy do Wesołej prze¬ 
jechaliśmy bez specjalnych przygód^ 
ale przez całą drogę mlatem duszę na 
ramieniu, W końcu są lo maszyny eks- 
peryrneAtaEnię I nie było żadnej pew¬ 
ności, że sprawdzą się na tak długim 
etapie. Obyło się Jedrrak bez niespo¬ 
dzianek. So do ogromnego zaintereso¬ 
wania. Jakie wśród kierowców i prze- 
chodnłów wzbudza kawalkada suną¬ 
cych szosą wehikułów, zdążyłiśmy się 
już przyzwyczaić — opowiada mz Jó- 
zGi Majewski, opiekun Szkolnego Klubu 
iKhniki I Rac^onaiłzacjr Eskortorwsł on 
swocn podopiecznych na tradycyjnej 
ko arce ryiniD dlatego, ze me zdązyl 
(^a czas ukończyć budowy zaprojekto¬ 
wanego przez Sicbie dwukołowca z fo- 
Ozmy . puzonów" 

Na zawody w Wc-^ej, zorganizowa¬ 
ne przez Komendę Chorągwł Stołecz¬ 
nej ZhP Koło Pojazdów Alternaryw- 
nyc^ RK£ [ reoakc.ę naszej gazety, zje- 
cnai: kon£truk[orzy nie tylko z Warsza¬ 
wy 1 wo^ewc-dziwa stołecznego ale ta.k- 
zę z nnych rejonów Polski Bydgo¬ 
szcz, Krako-ws. Stargardu Szczęcin- 
^k ego Lodzi. Piotrkowa Tryour.ai&kie- 
Q& Paoianic Łącznie w imprezie 


nut f 53 sekund. Jacek Ziółkowski z 
Bydgoszczy na swoim ,,IWERO-ALFA" 
przyjechał na metę ze stratą 13 se¬ 
kund. Trzecie miejscy wywalczył Da¬ 
riusz Kosiński z Pabianic, dosiadający 
,,Jamnika 04". 


— Na więJokilometrowym dystansie 
wydłużone dwukołowce najlepiej zdają 
egzamin, Jak Moś się na takim rowerze 
rozpędzŁ wrzuci odpowiedni tryb, lo 
szukaj wiatru w polu. Bylłśitjy bez 
większych szans tylko dlategOj że ża¬ 
den z naszych rowerów nie miał prze- 
rzutki. — dzieli się swoimi wrażeniami 
Darek PajóreK z Dęblina. 


zygnowal z jazdy nawet wtedy, gdy... 
urwało się oparcie od sipcfęlkaH Z sa¬ 
mozaparciem parł do przodu, meldując 
się na mecie jako najlepszy z trójko¬ 
łowców. 

Poza jego zasięgiem były bardzo 
szybkie, wydłużone konstrukcje z nisko 
osadzonymi siedzeniami: Aerodyna¬ 
miczna sylwetka takiego dwukołowca 
znacznie zmniejsza czołowy opór po¬ 
wietrza. największego wroga cykli¬ 
stów.., 

Najlepszym finiszem popisał się Mar¬ 
cin Lubisz z Pabianic na .Jamniku 
013", 3 pętle o łącznej długości 31 km 
600 metrów przejechał w czasie 56 mi¬ 


— Na długiej trasie jazda na niekon* 
wencjonalnym rowerze powinr>a być 
poprzedzona treningiem. Przez całą 
drogę trzeba zachować niezmienną po¬ 
zycję ł eksploatuje się ciągle te same 
partie mięśni. Bardzo ważną sprawą 
jest także umiejętność dobrania najod¬ 
powiedniejszego przełożenia przerzulkl 
— fachowymi uwagami uzupełnia wy¬ 
powiedź młodszego kolegi Jacek Ziół¬ 
kowski. 

Rady to z pewnością cenne. Szkopuł 
w tym, że wprowadzenie 'Większych 
usprawnień technicznych przekracza 
nieraz możliwości uczniowskiej kiesze¬ 
ni. Bo jak tu myśleć o unowocześnieniu 
systemu napędowego, kiedy wielolryb 
kosztuję ponad 4 tysiące zł, średniej 
klasy przerzutka około 5 lys. a o cenie 










































N alwdźniejszym rezultatem 
czwartego spotkania na srczy* 
cle |esl kontynuacja dialogu^' — powie¬ 
dział MichaM Gorbaczow po wizyde 
prezydenta Ronalda Reagana w Mosk¬ 
wie. 

„Wiele razy mówIJem, ie państwa 
nie dowierzają sobie nawzajem r\ie 
dlatego, że są uzbrojone^ lecz przeciw¬ 
nie, zbroją się dlatego, że nie dowie¬ 
rzają sobie'* — stwierdzi! prezydent. 
„Sądzę, żc można w przyszłości 
przejść na teren pełnego zaufania. Po¬ 
winniśmy ufać sobie ^— i sprawdzać*'. 

Myślę, ze te dwa cytaty oddają sens i 
znaczenie kolejnego bezpośredniego 
Spotkania przywódców obu supermo¬ 
carstw. Dialog na szczycie został na¬ 
wiązany, jak zapewne pamiętacie, nie 
tak dawno. Dopiero dwa i pół roku up¬ 
ływa od pierwszego spotkania R. Rea¬ 
gana I M. Gorbaczowa w Genewie, 
Doszło zaś do niego po dłuższym okre¬ 
sie „głębokiej zapaści" w stosunkach 
pomiędzy oboma państwami, kiedy to 
były one najgorsze z możliwych. Prezy¬ 
dent USA w marcu 1983 roku nazywał 
jeszcze ZSRR ..imperium zła", druga 
strona nie ^ostawiała na Ameryce rów¬ 
nież suchej nilku Owe pomruki gigan¬ 
tów wprawiały zaś w najgłębszy niepo¬ 
kój świat. Wydawało się. że pokój i 
bezpieczeństwo wiszą na nader wątłej 
nitce. 

O d tego czasu zdarzyło się wiele; 

az wydaje się nieprawdopodobne, 
ze od Genewy upłynęło dopiero trzy¬ 
dzieści jeden miesięcy. Dziś nikł nie 
kwestionuje, ze zwrol, jaki się dokonał, 
zawdlzięczać należy, co prawda, obu 
sironom, ałe głównie nowej polityce za- 
nicjowanej przez Związek Radziecki, 
po objęciu stanowiska sekretarza gene¬ 
ralnego KPZR przez Michaiła Gorba¬ 
czowa. Ta polityka, określana poloeznje 
mianem ..pieriestrojki", to nie lylko 
gruntowna przebudowa stosunków 
wewnętrznych w Związku Radzieckim, 
to także nowe spojrzenie na sprawy 
międzynarodowe „U podstaw polityki 
zagranicznej znalazło się nowe myśle¬ 
nie, konsekwentnie naukowe, wolne od 
przestarzałych stereotypów. Wyraziło 
ono realia współczesnego świata — 
różnorodnego, sprzecznego, z global¬ 
nymi zagrożeniami dla samego Istnie¬ 
nia rodzaju ludzkiego, a jednocześnie z 
ogromnym potencjałem współistnienia, 
współpracy, potilycznego rozwfązywa- 
nia konfliktowych problemów"' — tak 
brzm^ odpowiedni zapis w dokumen¬ 
tach na XIX Konlerencję Partyjną KPZR 
Iktóra niebawem rozpocznie obrady). 


Zasługą „nowego myślenia" radziec¬ 
kiego jesi bez wątpienia fakl, iż rzeczy¬ 
wistość wyścigu zbrojeń postanowiono 
zastąpić rzeczywistością otwartego dia- 
iogu o najważniejszych sprawach 
współczesnego świata. Nie od rzeczy 
jest takżo przypomnienie, że nowy, nie¬ 
konwencjonalny styl nowej ekipy ra¬ 
dzieckiej polega na tym, by myśli l idee 
polityczne jak najszybciej wcielać w ży¬ 
cie. ,,Jeśli nie leraz, 1o kiedy, jeśli nie 
my, to kto" zwykł powiadać Michaił 
Gorbaczow. 

Trzeba tu też oddać sprawiedliwość 
prezydentowi Stanów Zjednoczonych, iż 
szybko zauważył,.że od Wschodu wieje 
nowy wiatr. Przy całym swym konser¬ 
watyzmie prezydent Ronald Reagan 
jest bowiem realistą. Zdaje sobie spra¬ 
wę, że wyścig zbrojeń nie ma mety i 
prowadzi w gruncie rzeczy donikąd, zu¬ 
bożając świat nie lylko materialnie, ale 
przede wszystkim moralnie. 

Nie wolno nam w tej analizie pomi¬ 
nąć jeszcze jednego, nader ważnego, 
czynnika. Jest nim opinia publiczna, 
wola „zwykłych, szarych ludzi" z całe¬ 
go świata, by móc żyć bez atomowego 
miecza Damoklesa. Ta ..trzecia siJa" w 
ostatnich latach stała się czynnikiem 
popychającym, polityków, zwłaszcza 
przywódców supermocarstw, by bez 
względu na wzajemne urazy E uprze¬ 
dzenia usiedli do stołu rokowań i „coś 
zrobili" dla zapewnienia śwEatu praw¬ 
dziwego bezpieczeństwa. Prawdziwe¬ 
go. to znaczy nie opartego na wzaje¬ 
mnym strachu i groźbie siły, lecz na 
zaufaniu i współpracy. 

T 

T akie były mniej więcej powody, dla 
których doszło późną jesienią 1965 
roku do pierwszego spotkania przywód¬ 
ców ZSRR i USA. Spotkanie to lak 
wspomina Ronald Reagan: ,,Tam poro¬ 
zumieliśmy się co do szeregu funda- 
mentatnych realiów, które będą okreś¬ 
lać rozwój naszych stosunków: że w 
wojnie jądrowe] nie może być zwycięz¬ 
ców i że nigdy nie powinna ona zostać 
rozpętana, że na Stanąch Zjednoczo¬ 
nych 1 Związku Radzieckim spoczywa 
szczególna odpowiedzialność za zapo¬ 
bieżenie groźbie wojny, że ani jedna^ 
ani druga strona nJe powinny dążyć do 
zdobycia przewagi militarfiej nad stro¬ 
ną przeciwną. Potwierdziliśmy swoje 
zdecydowanie^ by zapobiec wojnie, czy 
to jądrowej, czy to konwencjonalnej, 
(...) by wszelkimi możliwymi sposobami 
wraz z innymi krajami wnosić wkład w 
budowę bezpieczniejszego świata. Na¬ 
kreśliliśmy też szeroki krąg zadań i za- 


ftonmłd Naney Reagatri. Micłiait Cofbscrow (w ęięti tłu- 

macie}. Ctiwita rozmowy nickortiecinfe o poUtyce.,, 


Żona prezydenta USA, Nancy Reagan, odwiedziła moskhwskii Szkołę Podstawową Można tyło wspćtnte pośpiewać... 


inicjowaliśmy nowy proces dialogu w 
celu przedyskutowania źródeł napięć w 
s to s u rvk ach a m e ry ka ńsko- radzi eckteh. 
Po Genewie, dzięki konsekwentnym 
wysiłkom doprowadziliśmy do postępu 
obejmującego cajy ten szeroki porzą¬ 
dek dzienny". 

Jeśli Genewa była ,,przełamaniem 
lodów". Reykjavik — miejscem pierw¬ 
szych konkretnych negocjacji, zaś wizy¬ 
ta M. Gorbaczowa w Waszyngtonie 
przyniosła Światu podpisanie układu o 
likwidacji broni jądrowej średniego i 
krótkiego zasięgu w Europie, to spotka¬ 
nie moskiewskie można nazwać „po¬ 
czątkiem ery rozbrojenia'*, jak z entuz¬ 
jazmem donosili ze stolicy ZSRR kores¬ 
pondenci. Tam bowiem wymieniono do¬ 
kumenty ratylikacyjne wspomnianego 
układu, a lo znaczy, że wszedł on w ży¬ 
cie. ..Odejmowanie" arsenałów siało 
się faktem, chociaż jeszcze jest wystar¬ 
czająco wiele broni i niemało napięć i 
konfliktów, by wojna mogła się wyda¬ 
rzyć i przynieść nfechybnie śmierć na¬ 
szej planety. 

C hociaż w stolicy ZSRR nie podpi¬ 
sano żadnego nowego układu, to 
ednak wszyscy zgodnie uznali, że 
szczyt numer cziery zakończył się suk¬ 
cesem. Dlaczego? Mówił o lym lak Mi* 
chail Gorbaczow; 

• W trakcie dialogu, na naszym czwar¬ 
tym spotkaniu, kładziemy cegły gmachu 
naszych przyszłych stosunków, tworzy* 
my przesłanki marszu w XXI stulecie. 

• Zakończyliśmy proces mający na ce¬ 
lu likwidację rakiet krótkiego i średnie¬ 
go zasięgu... 

• ZSRR i USA krok po kroku łdą w kie¬ 
runku zawarcia układu o redukcji slra* 
logicznych zbrojen ofensywnych, a o 


ile strony będą działać skutecznie^, 
układ ten możemy uzgodnJć jeszcze za 
kadencjii obecnego rządu amerykań¬ 
skiego (czyif do końc3 roku), 

% Również w sprawach punktów zapal¬ 
nych w świecie zarysowały się realne 
możliwości znalezienia rozwłązań, roz¬ 
supłania tych węzłów środkami poli¬ 
tycznymi (Tu sekretarz g&nerałny KPZR 
wymrend Ałganistan, Bfiskt Wschód, 
Ksmpuczę, Amerykę Środkową, połud¬ 
nie Afryki — a więc wszystkie „bofesne 
mte/sca'' na świecło), 
m Nastąpił pewien postęp w kwestiach 
humanitarnych^ praw człowieka... 

• Podczas pobytu w Moskwie prezy¬ 
dent Reagan powiedział, że nie uważa 
już Związku Radzieckiego za ,,impe¬ 
rium zla'% Przyjmujemy to do wiado¬ 
mości. 

• Czy można było osiągnąć więcej? 
Cóż, polityka jest sztuką możliwego* 
Sądzę, że również na tym spotkaniu 
można było osiągnąć więcej. (...) Nie 
należy jednak wyciągać dramatycznych 
wniosków z lego, że nie wszystko co 
mogło być osiągnięte, udało stę osiąg¬ 
nąć. 

Ronald Reagan zaś. żegnając się z 
Moskwą określił znaczenie tego spotka¬ 
nia dość obrazowo: 

Kończymy naszą wizytę (*..) w salt 
poświęconej Kawalerom Orderu Świę¬ 
tego Jerzego fiu przypominam, ze śiv. 
Jerzy by i pogromcą smoków i uaeteś- 
nieniem wałkt ze złem, lo ważne, by 
zrozumieć myśł prezydenta — przypt- 
seA mól. J.O.) 

Wydaje się, że w wyniku naszych wy¬ 
siłków w tych kjlk> minionych dniach 
poskromiliśmy kilka smoków i posunę¬ 
liśmy do przodu sprawę watki ze ztem, 
które zagraża ludzkości, z zagrożeniem 
dla pokoju I wolności na ziemi. 


T yle o polityce. Ale atmosferę mo¬ 
skiewskiego szczytu tworzyły nie 
tylko rozmowy między politykami Jak 
niówią Francuzi ..metodiB czyni piosen¬ 
kę'*. Ta melodia była wspaniała; opra¬ 
wa spolkanla łączyła się z nastrojem 
życzliwości, serdeczności, otwartości, 
jaki towarzyszył amerykańskim goś¬ 
ciom ze strony gospodarzy — polity¬ 
ków radzieckich, ale także przechod¬ 
niów, moskwian, z wyglądem ulic. 
Spotkanie, jakie Nancy Reagan, żona 
prezydenta, odbyła m.in, z dziećmi ze 
szkoły nr 29. a Ronald Reagan ze stu¬ 
dentami Uniwersytetu im. Łomonosowa, 
ich przechadzka po Placu Czerwon^ym 
— słowem to wszysIkOn co nazywa się 
..pozaolicjalną" częścią wizyty, miało 
też symboliczne znaczenie. Odniósł się 
do owej atmosfery prezydent USA, mó¬ 
wiąc w pożegnalnym wystąpieniu^ „Po¬ 
wiedzcie mieszkańcom ZSRR, że ra¬ 
zem z Nancy dziękujGmy za to, że 
przyszli z nami się zobaczyć. Oziękuje* 
my im za pozdrowienia I uśmiechy. Po¬ 
wiedzcie im, że do końca życia będzie¬ 
my pamiętać ich twarze rtadzlelt na¬ 
dziei na nową erę w historii ludzkości, 
erę pokoju między naszymi państwami 
i naszymi narodami'". Taki był więc 
osobisty, ludzki wymiar tego spotkania. 
Za podsumowanie zaś lego komentarza 
o moskiewskim szczycie mech posłużą 
słowa Michaiła Gorbaczowa, wypowie¬ 
dziane podczas wymiany dokumentów 
ratylikacyjnych układu o likwidacji ra¬ 
kiet: „W księdzo świata bez wojenf bez 
przemocy, bez broni nuklearnej — za¬ 
pisano już pierwsze stówa. Sądzę, że 
loraz Już nikt nie zdoła zemkr\ąć tej 
kstęgł i odłożyć |e| na bok**. 

JAN ORGELBRAND 




Na początku moskiewskiego spoikanta ota} przywódcy uznatt, że zna/ą się Jui na tyła 
dobrze, iż od razu mogą przoiść do zasadniczyct rozmó w 
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STEV^l: RJFFKINA — 35-]c1niogQ Amorykani'- 
na, dyrektora artyslyczncgo Fundacji Pcaco 
Child ina^ już mtodzi widzowie Tcloesipres- 
su. Ten popularny popołudniowy magazyn 
mforniacyjny podj,^| sfę roMamy znakomite¬ 
go przedsięwzięcia, którego realizację FiiO’ 
dacja wraz z zamojską Młodzieżową Agen¬ 
cją Kultury przewiduje już w sierpniti. Bę¬ 
dzie to cykl musicalowych koncertów pod 
hasłem pokoju dla świata, w,których wspól¬ 
nie wystąpią młodzi wykonawcy z Polski, 
Ameryki i Związku Radzieckiego. 

W iirtcł Vł'iedzie(f jak doszb do założenia Fun* 
dacji Peace Chfld i jakie cole jc} przyświe¬ 
cają. Ismiejc ona od lal sześciu, ale lak naprawdę 
ruch Peace Child rozpoczął się jeszcze wcześnief. 
Zaczęło się od zarnówienja, które w 19B0 r. otrzy¬ 
mali dwa) angielscy artyści — scenarzysia i reżyser 
□avjd Woolcomb t poeia. a zarazem muzy k bav d 
Gordon, Mieli oni przygomwaó w Katedrze w Co- 
\oniry program o wymowie pokojowej. Zdecydo¬ 
wali wtedy zgodnie, że nie odpowiada m\ konwen¬ 
cja akademii „i okazji" i wpadli na pomysł wysta¬ 
wienia musicalu — wspaniałego widowiska jscłnegił 
muzyki, lanca i śpiewu. 

Do napisania scena nu sza zainspirtjwała Wo ol¬ 
eum ha książka angielskiego pisarza Bernarda Ben¬ 
sona pi. „Peace Book". Opowiada ona, jak mło¬ 
dzież I d/ieci różnych narodowości zjcdnoczyh' się. 
by wspólnie obronić świat przed przerażającą pers- 
jjekiysyą grożącej mu wojny nuklearnej. W musi- 
t afu młodzi ssykonawcy tańcem i piosenką wyra- 
/.!ją wszystkoL kłótnie, gniew i Izy. pojednanie, na- 
rotiziny pierwszej miłości, przyjaźnie, radość ze 
wspólnej pracy i zahawy... 

Realizacja zamysłu powiodb się, W Anglii widzo¬ 
wie okkiskiwali nie jedno, lecz wiele przedstawień. 
\\ rok późnie} zespól twórców spektaklu „Peacc 
ihM bo taki tytuł ostatecznie nosił musical), zo- 
^tjl zaproszony na występy do Stanów Zjetinoczo- 
nych. Zaprezentowati sję tam po raz pierwszy w 
ogromnej siti Kennedy Center w VVaszyngionie. 

kniery kańskie nastolatki również zapragnęły 
s\-śp<idworzyć spektakl, dodając rfowe pomysły, no¬ 
we piosenki: ]ak w zssykłej zabawie na podwórku, 
która samorzutnie się rozwija i coraz bardziej wcią¬ 
ga uczestników. Przedstawienie z mienia Fo sięs mŻY’- 
lo toraz kntens>nvniG|. Tą pasja wspólnej pracy- 
młodych łsykanaw-cow doprowadziła właśnie do 
ofił jalnego zawiązania Fundacji Peace Child. jej za- 
kun.cirie za ceł jDostassin sobie opiekę nad arty- 
slstznie uzdoiruona młodzieżą. Pomyśleli, ze dob- 
r s by hylo, aby licznic zawiązujące się grupy Pea- 
re Child właśnie z tym prtjgramem moglę je/dzić 
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po świecie i zapraszać nowych kolegów do wspól¬ 
nej pracy. 

Pomysł sprawdził się w 19S5 r. w czasie mo¬ 
skiewskiego Międzynarodowego Festiwalu Młodzie¬ 
ży. Ani trudności językowej ani różnice kulturowe 
nie dzieliły wspólnie mieszkających, bawiącycf^ się i 
pracujących Amerykanów i Rosjan. Pod wpływem 
chwili 16'lcŁnIa radziecka uczennica wręczyFa go¬ 
szczonej w ZSRR młodzieży z Pcacr^Chifd napisaną 
przez siebie po angielsku piosenkę. Wkrótce zre^ 
w^anżowala jej się Amerykanka piosenktą w języku 
rosyjskim. Oba utwory „jak ulał" paso\vał>- do mu¬ 
sicalu. Oczywiście znalazły się w jego programie. 

W Peace ChlFd pracują prawdziwi pasjonaci 
Steve Riłfkin '— w-spomina początki swojej 
działalności żartobliwie. — Tb było lato 1934 r 
Od|poczywa/em po długim foumee po 5fi?njc/j 
;eąriru mtodzieżoii^cgo^ w którym wówczas praco- 
wahm /ako kompozytor^ aranżer^ instramentałista i 
pedagog. Byłem bardzo zmęczony, ł wtedy zjawił 
się u mnie Oai^id (lYooicombeJ w afit/ałnej roli — 
pfezy'derita furjdacp i zaproponował mi dużo pracy 
za bardzo małe pieniądze. Pamiętam, że 
łem się ó honoranum. Tak iv/ęc zacząłem praco¬ 
wać w Peace CMd „ó/a pieniędzy^" a teraz n/e 
przeszkadza mi Już że jestem rtajprawdopodobniej 
iriił/;,’orif £7 opłacanym artystą w- 


0 PASAĆ ŚWIAT 

ROZTAŃCZONYM 
KRĘGIEM! 


Steve Riłfkin ma już zgoła ważniejsze niż finan* 
sowę satysfakcje. — Efekty mojej pracy i ivspd/- 
pracy młodzfCży widać na schnie. To, ca robimy, 
jest atrakcype. Jest amtUorstwem, a nie amator¬ 
szczyzną. Dla wszystkich z Peace Chiłd ważne jest, 
źe nasz program ogfądają z przyjemnością tysiące 
łudzi, że jest rejestrowany i przekazywany przez ie- 
. jewizję, 'Że pisze o nim prasa. W fen sposób nasza 
idea burzenia stereotypów myślenia o innych narO‘ 
dach i wśród wykonawców, i widzów, jest spełnio¬ 
na. W każdym kraju nasz program wygfąda r}ieco 
^ inaczep Młodzież sama tworzy przedstawienie, wy¬ 
czuwa, w jaki sposób najicpiei przemówić do 
widzów: Włącza du musicału nowe wątki piosen¬ 
ki... Tak będzie i w Polsce,' Po to właśnie o- 
głoszony zastał konkurs na polską piosenkę do 
musicalu, której autorem ma być rówieśnik wyko¬ 
nawców (patrz ..ŚM'" z 7'V]j. Trzy inne utwory do 
polskiej wersji ,.Peace Chiłd” już czekają na wkom¬ 
ponowanie w całość. 

Pracownicy Fundacji działają bezinteresownie. 

. ałe oczywiście potrzebują pomocy finansowej, by 
opłacać koszty podróży wykonaw-ców. ich utrzy¬ 
manie i konieczny transj^ort dekoracji Znajdują ją 
wszędzie, gdzie zawitają, W ZSRR np. pomaga im 
bardzo Komitet Obfońcóvv Pokoju, Myślę, że i w 
naszyn’! kraju znajdą się instytucje, któro życzliwie 
wesprą Jo jjrzodsięwzięciG. 


P izygotr>wanla do polskich koncertów Peace 
Child — tnvąją, Nasi przyszli goście wzIęJi się 
juź ponoć za naukę języka polskiego. Wre też pra¬ 
ca w Zamościu, wśród podopiecznych zamojskiej 
Agencji Kultury, którzy wystąpią w musicalu. Nie 

ł 1 

tylko dlatego, ze właśnie tam działa jedyna w ^ols- 
ce Opera Dziecięca. Zamojska młodzież “ to 
przecież spadkobiercy pamięci o gehennie wojen¬ 
nej prawie 30 lys. Dzieci Zamojszczyzny — bezli¬ 
tośnie odrywanych od rodzin, wywożonych do 
Rzeszy i obozów koncentracyjnych, dręczonych i 
okrutnie wynaradawianych. Oni mają szczególne 
jmoraine prawo domagać się pokojul 

Program „Peace Child in Roland '0B" pokazany 
zostanie trzynaście razy, we wszystkich prawie naj¬ 
większych polskich miastach. Ostatni spektakl — z 
Zamościa — transmitowany będzie nie tylko pizez 
naszą iGlewizjęj ale i Fnierwizję, a może nawet 
Euro wizję, Może zabrzmi w eterze piosenka jedne¬ 
go z naszych CzytcFników? 

h 

Fundacja Peace Child, która rozpoczynała dzia¬ 
łalność koncertową z jedną za leniwie, niezbyt licz¬ 
ną grupą mFodych wykonawców — dziś liczy już 
takich gAJp wielo. Poza Polską, pięć grup łsędzie 
%vysiępowalo latem w republikach ZSRR. Wiele ze¬ 
społów będzie też podróżowało po USA. W Jed¬ 
nym z koncertów w Pensylwanii wystąpi także 
cHvó]ka Polaków rodem z Zamościa. Peace Child 
niedługo juź dotrze do Chin, planuje też przygoto¬ 
wanie specjalnego koncertu z udziałem dzieci 
arabskich i izraelskich. Chce być wszędzie tam^ 
gdzie rodzą się zle. niepotrzebne konnikty i zadraż¬ 
nienia. UdowadnUi, że młodzi na' całym święcie 
mają te samą pragnienia — chcą bezpieczeństwa, 
radosnej zabawy, mądrej pracy, prawa do nauki, 
swobody w .wyborze przyjacioJ. A grupy ty dl 
„dzieci pokoju" nie mogą obejść się bez tłzreci pof- 
skiehl 

WA BIOSKA 



POSTANOWI¬ 

ŁEM 

SPRÓBOWAĆ 

Wielce Szanowna Srzęczysławoł 

Mimo ze, o ile mj wiadomo, w 
grudniu tego roku ukończę 17 lal 
■''crąz czuję się m*ody i wciąż czy¬ 
tam „Świat Młodych ' ze szczegól¬ 
nym uwzględnieniem (to trochę bzu- 
śowskie) utworów Twoich i druko¬ 
wanych w Firmie „Złoty Szerszeń ' 
Nawiasem mówiąc, są one przera¬ 
żająco dobre* a mektóre nawet doj¬ 
rzale. Boję się, ze moja twórczość 
fTioze miernie wypaść w konkuren¬ 
cja 

Jedna.1 jak mówię, „nieśmiały 
ĆW3 razy traci" i choć prawie-pew- 
nie nigdy me pozbędę się lej okrop¬ 
nej cechy, postanawiam niniejszym 
spróbować. 

h'ie miałem zamiaru bynajmniej 
'ópio-^ać Mistrza Ildefonsa i może 
lylko w pierwszej zwrotce — prelu- 
diurrv ^ naśladownictwo zabrzmiało 
zbył wyraźnie Skorzystałem z Vh* 


matu Jego wierszy, których tomik 
wypożyczyłem w bibliotece, zachę¬ 
cony Twym stwierdzeniem o jego 
przydatności. Reszty dokonała przy¬ 
roda otaczająca moją wieś. Na pew¬ 
no nie wszystko napisałem. To co 
zostało nie zauważone, śpiewa 
pewnie hymn dziękczynny za ochro¬ 
nę przed dyletantem..* 


Po ca odjeżdżać dałeko. 

Po co ćBfeko wędrować. 

Gdy tuż za oknem szumi 
sośnirta i dąbrowa? 

W krzak dzikiego wina, 

W misterną sieć gałęzi 
Pająk wpłótt pajęczynę. 

Jakby chciał słońce uwięzić. 

Zupełnie dobrze jest czasem. 

Gdy tato i świat w deszczu moknie, 
Spojrzeć jak wróbei wesoły 
Otfzasa krople na okBłe. 

W posiumłt kieski gałęzi 
Za^spiewał kołytartke ptak 
/ kifka srebrnych nutek wzłecłało 
W gorę na Młaczny Sitak. 

Gatęzłe biją po twarzy. 

Jeżyny ktują po nogach. 

M przyjaciele starzy 
Szepcą — Hie tędy droga. 

Drzewa szumią z dałeka 
Swoją odwieczną niemową. 
Zatrzymany czas czeka, 

Az go poruszy słowo. 

Promienie słońca padają 
Niby kaskada wody. 
t cisza, MysJę — usłyszę 
Teraz rj-tm serca przyrody, 

Tomasz 
woj, kieleckłe 



hasło brzmiało: .^Jsk blj<? serco pr^rody?" 


W tym roku brzmi ono króceji; 



Ja — czyli 

Ja — wśród kolegów z klasy. Ja — w gronie najbliższych 
Ja — tam, gdzie lubię być ndjbardziej Ja ^ na spotkaniu z 
przyjacielem Ja —* zakochany Ja — przekonany, że mam ra¬ 
cję Ja — dążący uparcie do celu Jo — załamujący się z byle 
powodu Ja — oburzony Ja — woboc przeciwników Ja -- slu^ 
chający ulubionego zespołu. Ja *— w dobrym lub złym nastro¬ 
ju. Ja — szczęśliwy. Ja — nieszczęśliwy Ja — właściwie jaki'? 


Czekam na Twój 
poetycki autoportret 

Jego ujęcie, sceneria, długość, forma zależą od Ciebie. 
Mnie zależy tylko na tym, żeby to był autoportret prawdziwy. 

Jak się widzisz? Kiedy się sobie najbardziej podobasz? A w 
jakich sytuacjach wcale? Kiedy masz do siebie żal? Kiedy je¬ 
steś zly na siebie, a kiedy z siebie zadowolony? Czy lubisz 
spokój, czy raczej walkę? Czy masz ciągłe kłopoty, czy leż 
wszystko układa się po Twojej myśli? Jesteś z natury pogod¬ 
nym optymistą? Ponurakiem? Wiecznie niezadowolonym? Kla¬ 
sowym wesołkiem? 

# 0 czym marzysz? Czego nienawidzisz? 

# Co sądzisz o sobie? 

# Co chciałbyś zrobić? 

Spróbuj opisąć to wierszem. Może wyobraź sobie jakąś sy¬ 
tuację, w której chciałbyś się zna leźć/Mozę przypomnij sobie 
laką^ kióra była dla Ciebie ważna . Albo przeprowadź wyima* 
.gmowaną rozmowę, na którą n«gdy me mi ałbyś odwagi.. Mo¬ 
żesz przebrać się w kostium, w którym czułbyś się najlepiej, 
np w strój średniowiecznego rycerza lub zdobywcy kosmosu, 
mieszkańca Planety Szczęścia Wejdź w raj bardziej odpowia- 
daiacą Ci skórę. Najważniejsze żebyś był a tym wierszu taki. 
jaki jesteś w środku. 

To masz być TY, Mozesz stanąć przed luskem Ale nie mu¬ 
sisz. TY o sobie wiesz więcej mz lustro Napisz 

Konkurs Irwa przez cale wakacje — do końca sieipnia. 

Wiersz podpisz imieniem, nazwiskiem, podaj, jeśli nie 
chcesz sfę ujawniaj pseudonim. Koniecznie podaj wiek i do¬ 
kładny adres. 

Autorzy najciekawszych, najlepszych kviersry otrzymają 
książki i znaczki Firmy. Wiersze oczywiście będą wydiukowa- 
ne w „Swiecie Młodych’'. 

Na kopercie, obok adresu redakcji („Świat Młodych”, gl. 
Mokotowska 24. 00-561 Warszawa) dopisz WAKACYJNY KON^ 
KURS POFTYCKL 

Jestem bardzo CIEBIE ciekawa Czekam 

Twoja BRZĘCZYSlAWA 

















M ija juz ponad rok od pierwszo] ogólno¬ 
polskiej imprezy, w któro] wzięli udział 
budowniczowie i właściciolo pojazdów napę¬ 
dzanych mięśniowo — od „Dnia bez samo¬ 
chodu'', Móry mrai miejsce 17 maja ubiegłego 
roku. Akcja ta, zorganizowana przez Polski 
Klub Ekologiczny, redakcję „Na Przełaj" l 
oczywiście — redakcję „SM'* — dała podsla- 
wy do utworzenia Koła Pojazdów Alternatyw¬ 
nych Decyzję tę podjętą przez Zarząd Okręgu 
Mazowieckiego PKE zatwierdził Zarząd Głów¬ 
ny I dn. 5 lipce 87 odbyło się zebranie organi¬ 
zacyjno Ustalono, ze Koło Pojazdów Alterna- 
lywnych będzie działać przy Zarządzie Okrę¬ 
gu Mazowieckiego PKE, z prawem działalnoś¬ 
ci eksterytorialnej, czyli na terenie całej Pol¬ 
ski 

Natychmiast po zakończeniu łormalności 
wysłałem informacje o utworzeniu polskiej oti- 
cjalnej organrzacji. zajmujące] się pojazdami 
napędzanymi mięśniowo, do zaprzyjażntonych 
zagranicznych klubów i stowarzyszeń o tym 
prohlu 

W pierwszym rzędzie poinformowałem o 
tym |HPVA, (Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Pojazdów Napędzanych Siłą Mięśni Ludzkich) 
= organizację główną, zrzeszającą i koordy¬ 
nującą działania organizacji poszczególnych 
krajów Do IHPVA należę od 1986 r, zaś do 
Bntish Humań Power Club — od 1985 Tam 
oczywiście również posiatem informacje i 
zdjęcia, tak samo, jak do Holenderskiego 
Zwrązku HPV (NVHPV3 i ówczesnego szefa 
szwajcarskiej organizacji „Futurę Bike" (Ro¬ 
wer Przyszłości' I O powstaniu KPA powiado¬ 
miliśmy oczywiście pana Wolfganga Gronena 
z RFN. wybitnego historyka sportu rowerowe- 


Pr^old Gollcry ' P>MSloilromM^td 
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Czytelnicy „Ś]VP’“'^'"k 
na łaniach zagranicznych pism 


go i lotniczego, którego archiwum dotyczące 
lego zagadnienia należy do największych na 
świecie, a jest największe w Europie, Ten 
sympatyczny, starszy (72 lala) pan jest cho¬ 
dzącą historią światowego sportu rowerowe¬ 
go i tworzy ją nadal. Jest współzałożycielem 
IHPVA oraz szefem zespołu europejskiego 
.,Vectora'' f„ŚM" pisai o tym w 1904), Do po¬ 
jazdu o takiej samej nazwie należą światowe 


rekordy na dysfansach 100 km. 5000 m, 1 mili 
ang„ 1000 m, 500 m oraz rekord roku 1987 na 
200 m. Wszyscy powiadomieni pogratulowali 
nam utworzenia tej organizacji zamioszczając 
w swych biuletynach obszerne Informacje 
oraz nadesłane zdjęcia. Powiadomiono rów¬ 
nież o organizowanej przez nas dużej akcji z 
udziałem osób zrzeszonych w KPA — wysta¬ 
wie „Mięśnio-Sam'', 


>LrfiL 




Od tego czasu zdjęcia wielu budowniczych* 
cyklomobili — czytelników „ŚM" pojawiły się 
w fachowych biuletynach za granicą. Dziś rep¬ 
rodukujemy niektóre z nich, zamieszczone w 
p*HPV News" — oficjalnym informatorze tHP- 
VA t .,BHPC Newsletler'' — biuletynie Brytyj¬ 
skiego Klubu Napędu Mięśniowego. 

MAREK UTKIN 


Zamykając przewodnik, 
szeroko otwórz oczy! 

SĄ TAM, 

GDZIE... NIE POWINNY! 

I blisko domostw. W takich warunkach 



i7 listach na ten właśnie temat, o kró- 
mowa będzie niżej, wyczuwam 
zwykle oook zafascynowania, także 
nutkę zawodu No, bo jak to^^ Męczymy 
Się, godzmami szukamy w biotopie — 
pow edzmy łąkowym — gniazda jakie¬ 
goś upragnionego gatunku, a znajduje¬ 
my gniazdo innego gatunku, którego na 
dodatek w takim oioiopie me powinno 
być yńęc — z jednej strony rtiespo- 
dzianka. poczucie, ze się coś nowego 
odkryło — afe z drugiej strony trochę 
Się czujemy oszukani przez naturę, a 
może jeszcze bardziej — przez.., litera¬ 
turę No bo stoi lam przecież jasno, że 
np. gniazdo potnosa powinno być w 
bagnie, a tu jest na całkiem suchej łą¬ 
ce! Oto przykłady z listu Jacka Warcza- 
ka z Jeżewa w woj. bydgoskim. ..Przez 
atuisiy czss obsen*ow3/erTj śpiewają¬ 
cą pokląskwę t biorąc pcd uwagę teren 
hczytem, ze znajdę gniazdo Zoaiazfsfr 
ale gniazdo potnosa. Umiejscowione 
jest Ok 20 m oć zabudowań na skarpie 
porośniętej gęsio rośńnnośdą poć oka¬ 
pem kępy uschłyc/t traw.'* A więc — 
gniazdo potrzosa o tyle nietypowe, ze 
znajdujące się w dość suchym miejscu 



należałoby srę spodziewać raczej 
gniazda pospolitszego krewniaka po- 
trzDsa — trznadla. Aie czytajmy dalej 
list Jacka, bo mamy tu kolejny, bardziej 
jeszcze interesujący przykład . W kę¬ 

pie tarnin szuka tern gniazda piegży i 
znaiaziem, a te o dziwo, nie to, czego 
szuka tem. Tuż przy kępie tarniny wyra¬ 
sta pez Ifiak i na Jego mioćych pędach 
zotaczytem misternie uwite gniazdo 
trzcintaka. Zdziwiło mnie to z tego 
względu, że Jest to ptak zamieszkujący 
przede wszystkim trzciny.,/* 

Skąd takie gniazda w nietypowych 
siedliskach i blisko osiedli? Jacek przy¬ 
pisuje ich pojawienie się naporowi cy¬ 
wilizacji i związanymi z tym zmianarnr 
w krajobrazie. Nie bez racji. Często 
ptakom brakuje odpowiednich biotopów 
i muszą Się zadowolić zastępczymi. 
Czasem biotop jeszcze . jest, ałe nie 
może pomieścić wszystkich osobników 
— słabsze, młodsze iłp. muszą szukać 
miejsca na gniazdo w biotopach mniej 
odpowiednich. Czasem wybór nietypo¬ 
wego miejsca gniazdowania jesi wyni- 
-iem swoistej pomyłki ptaków — naj¬ 




częściej młodych^ nledOBwiadczonych. 
Ale bywa i tak, że ptaki napotykają w 
swym środowisku coś nowego, stwo¬ 
rzonego przez cywilizację lub samą 
przyrodę f przystosowują się do tegp, a 
nawet porzucają dawne zachowania na 
rzecz nowych. Kruki I rybołowy reagują 
tak np. na pojawienie się wież i masz¬ 
tów energetycznych, zakładając na nich 
gniazda zamiast na drzewach. 

Ciekawego przykładu przystosowania 
się do nowych warunków dostarcza 
właśnie wspomniany już trzciniak. Z 
tym, że przykład związany jest już nie z 
gniazdowaniem, ale z żerowaniem. 
Otóż jak wiadomo, ogół trzciniaków nię 
opuszcza w sezonie lęgowym trzcin i tu 
zdobywa pożywienie. Ale trzciniaki na 
stawach w okolicach Milicza nauczyły 
się zdobywać żer na pniach starych dę¬ 
bów rosnących na stawowych groblach 
(a posadzonych tu ludzką ręką). Trzci¬ 
niak na dębie — zaiste dziwny to widok 
i mało zgadzający się z tym. o czym 
uczy literatura ornitologiczna. 

Bo z tego wszystkiego wypływa dla 
nas, obserwatorów pewien wniosek, ku 
któremu skłania Się zresztą l Jacek 
przy końcu swego listu, Ze książki są 
tylko przewodnikami, a nie 
wyroczrriamj. Przyroda jest za¬ 
wsze bardziej od ich treści bogata i 
pełna niespodzianek. Zatem — pożytek 
z przewodników możemy mieć tylko 
wtedy, gdy zamykającje. szeroko otwo¬ 
rzymy oczy .. 

Teksi I zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


POMAGAMY 


ptakom 


• Krzysztof Bogdanowicz, uL Bro¬ 
niewskiego 2/23, 59-840 Zawidów, woj, 
jeleniogórskie, zawiesił 3 skrzynki lę¬ 
gowe, Niestety, wszystkie zostały zrzu¬ 
cone przez wandali. 

• Tomasz Gazda, uL Szarych Szere¬ 
gów 2G/2D, Opole 16* Zainstalował 2 
pDjnlkl, 2 puszki lęgowe dla mucholó- 
wek i 1 koszyczek dla synogarlic. 

ornitologom 


„Od kfiku iat zajmujerny się obserwa¬ 
cją ptaków w okoficach Kołobrzegu. 
Badania nasze koordynowane są przez 
środkowopomorski Klub Ornitołogów 
przy WSP w Słupsku. Rejon naszych 
obserwacji obejmuje lasy nadleśnictwa 
Gościno (i nie fy/kO;l. Działamy w Koło¬ 
brzegu pod nazwą Kołobrzeskie Koło 
Młodych Ornitologów „Czajka**, które 
zrzesza Krzysztofa Żukowskiego, Ro¬ 
berta Kościowa, Pawła Goijanka i łre- 
neuszB J^atajczyka. Pisałiśmy Już kif- 
kakrotnie do „Klubu Ptakołubów", dzie- 
iąc się naszymi obserwacjami z czyteł- 
nikamL Działalność nasza nie opiera 
się tylko na pornocy ptakom, ale rów¬ 
nież instytutonn naukowym. Oto niektó¬ 
re z ważnłejszych akcji w których bie¬ 
rzemy udział: 

1. Stacje Ornitotogfcżne w Gdańsku^ 
Od roku 7985 odczytujemy numery 
obrączek łabędzi (udało nam się rów¬ 
nież odczytać fe u innych ptaków). Do 
tego czasu skontroiowaliśmy 45 ptaków 
zaobrączkowanych w Polsce i 25 z 
obrączkami zagranicznymi. Większość 
z nich zimuje corocznie w naszym rejo¬ 
nie. 

2. Kartoteka gniazd i łęgów. Współ- 


ZADANIA 
NA LIPIEC 

1. Czy spotykaliście gniazda 
umiejscowione nietypowo dla 
danego gatunku? Rozejrzyjcie 
się za nimi jeszcze latem, a na¬ 
wet jestenią (gdy będą już pu^ 
Sie). 

2 Jak często K jakich gatun- 
ków ptaki spotykacie w mało ły- 
powych dla nich środowiskach? 
Prosimy' o przykłady, o któro 
właśnie latem josi szczególnie 
łatwo 

3 Instalujemy i zaopatrujemy 
w wodę pojniki. 


praca nasza z nią zaczęła się od 
ukazania się jej adresu na łamach 
„Świata Młodych**. W ramach współp¬ 
racy z kartoteką prowadzimy obserwa¬ 
cje gatunków gniazd najcjekawszych 
ptaków takich jak: perkoz rdzawoszyK 
bąk,, żuraw, kruK remiz, kroguiec, ja¬ 
strząb, wodnik, kureczka nakrąpJana, 
sieweczka rzeczna i obrożna iip. 

3. Komisja Feunlsłyczna, Jesi to 7/i- 
siyiucja zajmująca się potwierdzeniem 
informacji o ptakach obserwowanych w 
PoJsce bardzo rzadka W swoim „re¬ 
pertuarze'* mamy takie rzadkości jak: 
nawałnik Leacha,-. sieweczka morska. 
ałką krzywonosa, bernikta kanadyjska, 
biegus morski. Na obozie ornitologlcz^ 
nym mieliśmy okazję obserwować bie- 
gusa pfegowaiego i rybitwę popielatą. 

4. Pofskf Atłas Ofiiftotogicżny. W ra- 
mach tej akcji ustafiUśmy w obrębie 
Kofobrzegu i jego okolic stanowiska lę¬ 
gowe 172 gatunków. 

5. Uczenie ptaków drapieżnych. W 
tym roku przystąpiliśmy do współpracy 
z Regionalnym Ośrodkiem Badań Fau¬ 
nistycznych — Zakład Bkoiogłi f Ochro¬ 
ny Środowiska WSR-P, uK B. Prusa 12. 
08-110 Siedlce. Celem łych badań Jest 
zebranie informacji dotyczących niektó¬ 
rych aspektów ekologii i ełologił pta¬ 
ków drapieżnych oraz liczebności tych 
ptaków na danym obszarze (8-20 km*J 
w okresie jestenno-zimowym l wczes¬ 
nowiosennym. Zachęcamy czytelników 
do podejmowania takich badań na 
swoim obszarze. W ramach współpracy 
z kołem w Stuj>sku przeprowadzamy 
również badania liczebności kosów, 
gawronów (zimą), gniazd srok, wron 
oraz sieweczki obrożnej na Wybrzeżu. 
Nasze zainteresowania to nie tylko pta* 
ki. lecz również świat roślin. Przykłado¬ 
wo: współpracujemy z instytutem Meie- 
reotogii i Gospodarki Wodnej, który 
koordynuje obserwacje fenołogiczne 
roślin / zwierząt w całej Połsce, 
Współpracując z zawodowymi ornitoło- 
gami, pogłębiamy swoją wiedzę o pta¬ 
kach. W tym miejscu chcielibyśmy in¬ 
nych miłośników przyrody zachęcić do 
szerszej ćziałalr\oścl ornitoiogicŁnej, 
Jeśli to iTJoi//ive. chcJelibyśmy nawią¬ 
zać kontakt z ludźmi prowadzącymi /n- 
ne badania na terenie Polski, w których 
mogiibyśmy uczesfrticzyć i także z mło¬ 
dymi ornitologami, co umożliwiałoby 
nam poszetzenio swojej informacji na 
temat ptaków i nie tylko. W skrócie tak 
przedstawia się nasza działałnośĆ**^ 


Na zdlęciach: 

1-2. Ppfrzoa samica nad gnfazdem / na 
gnlBŹdiio 

3. A tu wysiaduje trrclnlak, tym razem 
w jak ftajbardzlej typowym gniaździe i 
właściwym swemu gatunkowi siedlisku 







































MAJSTERKOWICZE! 
HOBBY ELEKTRONIKA 
WYSYŁAMY POCZTĄ: 

— plylkl drukowano do ciekawych urzą¬ 
dzeń oloklronlcznych z inslńjkcją sa- 
modzlofnogo montowania, 

— nowoczosna efcMronika w muzyco^ za¬ 
bawia, QDSpodarstwio, samochodzie I 
sporde. 

alarm przodwwlamnnlowy, pozytywka 
oiaklronlczna, mlnutnlk do ]fli. lormo- 
sial do akwarium, zasilacz kolejki PI¬ 
KO, gra oloktroniczna BEREK \ CIUCIU¬ 
BABKA, zamek szyfrowy, 

— 50 ciekawych wkfadOwlH 

Przyślij swój adros — olrzymasz katalog z 

conarnl. 

prosimy załączyć znaczki za 40 f 10 zł. 

hobby elektronika 

00-975 WARS2AWA 12, P*72 

0-109 


SAMOCHÓD NA LÓD! 

(PAP). To jest coś znaczrkla ciekawszego 
niz samochód na wodg* wszak silniki paro¬ 
we znano są nie od dzisiaj, ato pojazd na 
:ód^ Taki pomysł powinien budzić szacu¬ 
nek Pracownicy Politechniki w Luloa (pół¬ 
nocna Szwecja) zerwali zo storeolypem. 
według kiórego paliwo do silników samo¬ 
chodowych powinno sią spalać w wysokich 
lerr^poraturach. ' Oryginalny wehikuł 
szwedzkich inżynierów rozpoczyna jazdą 
dopiero wówczas, gdy paliwo w jego 
zbiorniku zamarznie, W podbiegunowych 
Tojonach Szwecji nie jest o to trudno, wy¬ 
starczy samochód wystawić w czasie 
mroźnej pogody na kilka godzin na dwór. 

Prototyp pojazdu napędzanego lodom 
zaopatrzono w SS-IUrowy zbiornik na wo¬ 
dą Yt' momencie zamarzania zwiększa ona 
swoją objętość. Objawia się to wzrostern 
ciśniema wewnątrz stalowej butli. Hydrau¬ 
liczny mechanizm wykorzystuje podwyż¬ 
szono ciśnienie do uruchomienia napędu 
samochodu. Podczas prób niewielki samo¬ 
chodzik fozwijał prędkość do 50 km/hu ale 
ego twórcy utrzymują, ze przy drobnych 
zmianach konstrukcyjnych ten sam model 
powinien przekroczyć granicę 100 km/h! 


Robot w suficie 

(PAP), Robol ma ok. 1 m długości I wazy 
H kg Na ptęciu molalowych ..nogach” 
urzad.zenta zainstalowane są miniaturowe 
uchwYTy próżniowe. Dziąkt mm robot może 
utrzymywać się na suficie lub ścianie. Po- 
^jsza się jak pająk, kolejno krocząc czte¬ 
rema nognmi”. Piąta, umieszczono pod 
spodem aparatu, pornaga w dpkonywoniu 
zwrotów. Sterowanie odbywa się z pulpitu 
operatora, z którym robot połączony jest 
kabSem. 

Ponifiwąj aparat rnoze przenosić do 30 
kg ładunku, można na nim zarnontować 
różne dodatkowe urządzenia. Tak np ma- 
;ąc kamerę telewizyjną ł specjalne czuj¬ 
niki. robot fnożo być wykorzystywany 
iJO ko ni roi Owa rn la Spawów w budownic- 
Iwrie okrętowym. Mozr^a tęz pracować nie 
rylko w trudno dostępnych dla człowieka 
miejscach, lecz rówruoz w nlębezplocznym 
Otocżerkiu. Będ.zie go można także wyko¬ 
rzystać jako automat do mycia okien wie- 

ZDWCÓW, 
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Redaguje 

Włodzimierz Lewli^sici 
Cześćr 

Pozazdrościłem Brzęczysławie 
je) konkursu na ..autoportret poe¬ 
tycki" i też ogłaszam konkurs! 
Kto z Was, artyści, namaluje naj¬ 
lepszy autoportret psycho¬ 
logiczny? 

Autoportret — więc namalować 
masz siebie, a nie mnie; psychoto- 
giczriy — więc masz na nim być 
na tle Twojego życia. 

Na pocz^itek ja machnąłem auto¬ 
portret (patrz obok), na podstawie 
którego każdy psycholog stwierdzi, 
że lubię rodzinkę, święty spokój i 
pieszą wędrówkę jak najdaJb] od 
cywilizacji, A co jest treścią Twoje; 
go życia? Może kłoś? Może Two¬ 
je ulubiono zwierzęta, Twoje mia¬ 
sto, wieś, a może świat wyobraźni, 
Twoje marzenia?,.. Namaluj siebie 
w Twoim świeciel 

Maluj koniecznie farbami wodny- 
mif nie kredkami, bo to nie daje 
się wydrukować, a najciekawsze 
prace chcemy opublikować. Będą 
nagrodyl 

No, siądź teraz przed lustrem, 
spojrzyj sobie w oczy i maluji ' 

Czekam nieclerpłiwlel 

Rzep 








ZainlP3JCZDrio obole iarty ryBjnkowD pochod^fi t Kolokcjl nodoslD 
CUOUfid klubu — Przemka Chwellazcwfiklaijo. 




nlę Upijaj ryb, bo cl rai pfclęc paaem przyleję, vam go do tego 


nernówię, byędi tpólco|ny[.„ 

Janek ałuchal w osiołDmlenLu. 

Kalądi proboszcz popukał w konfesjonaL AJe Janek nio 
mógł jeizcie odejść. Zbrodnia omalże popeinlor^a przykuła go 
tutaj. Wpatrywał ilę w kraię, e serce waliło w nim jak oszala¬ 
łe. 

— Zabiłem człowieka — wyrzekł cicho. 

Noga księdza wypchnęła drzwi* dłoń przyciągnęło je leraz z 
powrotem. W konłeafonalę ucichło. 

— No.., prawie zabiłem... — wyszeptał Janek. — Przewrócił 
się na mostku.,. Chciałem, żeby się ulópIL.. Był plfany... 

Ksiądz milczał. 

~ To był twój ojciec? — spytał wreszcie. 

— Pauliny, 

Ksiądz nie zapylał, kio lo jest Paulina. Milczał. Ksgle wysu¬ 
nął stulę. Kiedy Janek calowa* |ą* ksiądz przytrzymał jego rę¬ 
kę. PopatrzyH aoble w oczy. Janek mlal wrażenia* że ksiądz 

zajrzał mu na samo dno duazy» 

— To ciężki grzech..* — powiedział ksiądz. — Strzeż się 
przed pokusą-. — wielki palec postukat w drewno konresjona* 
lu- Dłoń, w której zmieściłyby się dwa ptaki* raz jeszcze pod¬ 
sunęła stulę. — Psn Bóg zna twoje Iniencje — wymruczał 
ksiądz, — Wybaczy cl tym razem... Odrzuć pychę i módl się* 
Smarku,., 

Oszołomiony Janek odszedł w stronę Romana. Roman mod- 



llł się w najciemniejszym kącie kościoła. Jego cebulaste oczy 
aż zaiskrzyły się, gdy zapytał; 

— Ile cl zada|7l 

— On patrzy w samą duszę — odrzekł Janek cicho, — Jak 
cię spyla* kto clę widział* powiedz* że Pan Bóg. Może nie bę¬ 
dzie surowy... 

Roman kiwnął głową. Nieco uspoJiojony* a także w jakiś 
sposób zabezpieczony* zbliżył się do konfesjonału. Wyznawał 
uczciwie* nie pominął wagarów anf kradzieży scyzoryka. 

Ksiądz zachował się, )ak powinien. 

— Kio clę wJdzlol?! — spytał gromko. 

— Pan Bóg mnie widział — zapewnił skwapliwie Roman. 

— Toś ty już u mnla bul?I — ryknął ksiądz. 

Konfesjonał zatrzeszczał, zachwiał się* księdzu Jednak nłe 

udało się tak zaraz srydobyć z wnętrza, Roman błyskawicznie 
wykorzyilel szansę. Prześmlgnąl na czworakach przez nawę* 
znalazł się w odległym kącie całkowicie ogłupiały. Kobiety og¬ 
lądały się za nim zgorszone, ksiądz grzmiał w konfesjonale, a 
oni siedzieli cicho, czekając, ai burza się rozejdzie, Wreszcie 
wszystko ucichło. Wyszli prosto w słońce, 

— Jezusmariajezusmerla — powtarzał Roman wciąż osłu¬ 
piały* wałąc się w piersi. Raptom zamarł. — Nie zdążył odpu¬ 
kać, Nto zdążył ml zadać. Znowu będę musiał do niego lićl... 

Janek stanął przed furtką. Chwilę przyglądał tlę własnemu 
domowi. Był to piętrowy dom* niby toki tam, jak reszta na ko¬ 


lonii* a jednak zupełnie Inny* Janek nie umiałby określić, na 
czym la Inność potęg a ła,^le czul ją wyraźnie. 

Wszedł. Misiek, ogromny wficzurowaty mieszaniec* podr)IÓ«l 
się leniwie l machnął niedbale ogonem* Janek oparf rękę na 
wielkim łbie wilczura 1 wylargal go za uszy. Mlalek usunął się 
z niesmakiem. 

Ogród był kolorowy od nadmiaru kwiatów. Rosły sobie 
wszędzie I jak chciały* cudownie przemieszane w swoich ró^ 
źach 1 fioletach. Zza bzów, które właśnie zabierały się do kwit¬ 
nienia* wystawał skrawek wrzosowego muni z brązowymi fu¬ 
trynami okien. W jednym z nich ukazała stę głowa mamy. Była 
lo głowa mała* pełna JaanycH loczków* 

— Skąd wracają Litwini? ■— spytała wesoło* podejmując 
siarą zabawę, 

— Z pokutnej wycieczki — odrzekł, wzdychojąc- 

Mama przyjrzała mu się badawczo. Przez moment mlaf 
ochotę powiedzieć jej o swojej zbrodni* lecz zrezygnował. NIo 
ulał Jej rozsądkowi. 

— Spowiadałeś się? — spytała ostrożnie. — Było z czego? 

Na wszelki wypadek zajął alę Miśkiem, tocz wilczur miał 

akurat dosyć wszelkiej poufałości. Popchnął Janka łbem* aby 
nareszcie zszedł z Jego rewiru* po czym ułożył się wygodnie l 
zmrużył żółte ślepia do słońca. 

Cdi). 
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PLOTKA DO ptolkl: 

— Co za tlotc dztsla|l 7 Trudno 
przoclsnq 6 się między lymi tyHto- 
ml, haczykami, ^plawlkdml... 

— Dziwi się panl?[ Chyba pani 
zapomniała, ża działaj nicdzlo- 
Ja.»? 


PAN IKSIŃSKI spotyka na scho¬ 
dach sąsiada z ogromnym psem^ 
— 0 , nowy plosokt Juki wlatkiljl 
A filo gryzło? 

— NIo gryzki Al« itrzoł tlę 
pan, loby panu nIo nadopnąl na 
nogę..,[ 
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KIAMOW 


Ewa Przybylska 



Potrwa Lo dobro dziesięć minut, a może dluioj, bo u kowala 
zawsze ktoś byt, kio pragnal porozmawiać albo chociaż wy¬ 
mienić pochwalony'’. 

Czekali cierpliwie z wyclęgnietynni szyjami. 

— Jego miaslo nazywa się Śrem — odezwał się Janek. — 
Jeit wieksze od naszego. Leży nad rzeką, klóra nazywa się 
Warta i lez jest większa od naszej Julro sprawdzę, czy wpada 
do morza. 

— Po co Cl lo? — zdziwił mię Roman. 

— Zęby wpcdzieć. 

ramionami. Wsadzit palet w usta i chwilę 
szuk *1 cZf !k./ ^areszcie wyrasta la Jego druga łopata. Wiercił 
4 H r-r. , ^^onti brudnym paluchem, pomartwil się chwile, 
po »-/1 I 


— Dlaczego on stamtąd wyjechał? 

— Żeby poznać świat. 

— E tam. Pewnie pokłócił się z biskupem — wychylił się, 
trącił Janka. j 

Proboszcz właśnie wyszedł z zakola I ukazał stę na prostej. 
Odczekali at zakroją go krzewy, Wtedy ruszyJL Raptem Roman 
zatrzymał się, 

. — Idę do wikarego — oznajmił. — Przyzwyczaił się do 

mnie. 

— Do mnie tez — odrzekł Janek. 

— Nie denerwuj mnie, bo znowu zgrzeszęt — uniósł się 
Roman. — Ktoś musi iść do proboszcza. Jak to będzie wyglą¬ 
dać, Jeżeli wszyscy staną w kolejce do wikarego? 

Weszli Kościół byl prawie pusty. Kilka starych kobiet sła- 
dzialo w ławkach, a pani Banaslowa ulokowała się przed sa¬ 
mym ołtarzem, aby proboszcz lepiej Ją widział. Wikarego nio 
było na twoim miejscu. Roman, bijąc sfę gorliwie w piersi, ob¬ 
leciał oczyma dwa pozoBtaJe konlesjonaty. Ale I lam nie zna¬ 
lazł wikarego. Ksiądz proboszcz wypełnia! tobą czwarty kon* 
lesjonal Stuła przewieszała tlę przez poręcz, fekaś kobieta 
kończyła właśnie wyznuwanlo grzechów Głos proboszcza, 
zniekształcony przez chustkę przylkntęlą do usi, poucza! Ją 
gromko o powinnościach chrześcijanki. Słowa dolatywały nie* 
czyielne, ksiądz bowiem umiał operować nurnikiem, który sam 
wymyślił dla swego głosu. 

— Przyjdę jutro — szepnął Roman. 


— Muszę dziś — no to Janok. — Prawie zabiłem człowieka, 

Cobulostc oczy Romana wyszły na momer^t na wierzch, po¬ 
lem cofnęły się. 

— Poczekam^ co cl zada — rzekł ogromnie zainteresowany. 

Janek przeżegnał się dyskretnie, po czym ruszył w stronę 

proboszcza. Dobrodziej nakazał mu wstać z klęczek I ustawić 
się przy kracie, ponieważ lubił, gdy wyznawało mu się prosto 
w uszy. Janek wyznawał więc w duże ucho księdze, podczas 
gdy Jogo dłoń przyciskała tłukącr ^Ję serce. Mówił cicho, z 
precyzją człowieka przywykłego podpowiadać kolegom stoją¬ 
cym przy tablicy. 

Ksiądz dobrodziej słuchał nie przerywając. Ile razy poruszył 
ilę, koniosjonal trzeszczał, a księże we kolana wypychały 
drzwi, otwlorojąc |e na oścież. Ksiądz miał iporo roboty z 
równoczesnym przytrzymywani om drzwiczek | stuły, lecz ra¬ 
dził sobie znakomicie. Poprzez swó| wielki strach. Janok od¬ 
czul podziw dla zręczności księdza. 

Gdy byl przy rybach Inżyniera (sypali im groch nasączony 
wódką), lego największego bogacza w mlnsloczku, ksiądz 
przerwał żywo; 

— Kto cle wldzlol? 

— Miki,, proszę księdza — zapewnił żarliwie Janek. 

— Piin Oóg cle widzioł — pouczył halądt proboszcz, — Zo- 
pamlętaj, smarku. Co zbroisz^ to się wydo, Pan Bóg widzi 
wszystko. Ale Jest miłosierny. Odmów cilery razy Zdrowaś l 

Dokończenia na str. 7 












































































































































































































































































































































